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ku piata niedziele costu (Bizłą no tache dadieay 
Oneto czasu rzekł Jezus do ży łów! kto z wss dowieńdzie na Mnie 
grzechn? Jeśli prawdę iu wę. czemu mi nie werzyciet Kr z kora 
Jest, łów Bożych słucha. Dlatego wy nie siuchncie. że nie jestebc e 
z Boga. Odpowied”eli tedy z. dowie 1 rzekli Mu! Iżali ry nie dobrze 
mówiiny, Że$ Tv jest Namarytan i czarta masz? (Oipowiedział Jezus: 
Ja czarta nie mam, aie czeżę Ujta Mego, a wycie Mnie nw uczcili. Joć 
nie s.ukam chwaiy Swej, jest, któr szuka i sz 'zi. Zaprawde, zaprawdę 
mowi wam: jeśli kto zachowa mowę Moją, śm erci nie ogląda na wieki. 
Rzeki: taty żydowie: Teraześmy poznali, że czarta musz, Abraham 
umarł i prorocy, a ly powiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy Mojej, nie 
akusztuje smierci na wiexi, Iżeś Ty jest większy mad ojca naszego 
Abrahama, kłóry umari? 1 prorocy pomu li Czem się Sam czynisz? 
Odpowiedział Jezus: Jesli się ja Sam chwale, chwała Moja n'e mie jest. 
Jest Ojciec Mój, ktury Mnie uwielbia, którego wy powiadacie, iù jesh 
Bogiem waszym. A nie poztalikcie Go; ale Ja Go znam A jeślibym 
rzekł, że Go nie zuam, bedę podobnym w:m kłamcą „Ale Go znam 
i mowy jego stizegę. Abrabam ojciec wasz z radością żądał aby ogla- 
da! dzień Mój: i ozloda: i w senł się. Rzekli tedy żydowie do siego: 
p ęćdziesiąt łat jeszcze nie masz, a Abrabumaś w:dziat? Rzekł im Jezus: 
Zaprawdę. zaprawcę mówi: wam, pierwej, niż Abrsham się stał Jam 
jest. Porwali tedy kamienie, aby Nań ciskali, ecz Jezus wstaił sia i wy- 

szedł z kościoła. (Sw. Jan, rozdz. VIII, 46—«9). 
Najmilsi! Jak miłość sprawadziła Syna Bożego z nicha 
na ziemię, tak miłość także była treścią całego Jego ziem. 
skiego między nami żywota. Wszystko, ux%olwiek Pan Je- 
zus czynił, wszystko. co cierpiał, każde słowo które z ust 
Jego Boskich wyszło, 'cunęło tą nadzieniską inilością. Naj- 
piękniej jednak zajaśnieia ona wśród Jego męki bolesnej. 
Wienczas, kiedy Pan Jezus zawisł na krzyżu, wystąpiła 
w całym swym blasku Mówiły o niei i wielkość jej glo- 
siły tak owe liczne rany. jatiemi był okryty, jak też tr 
słowa Jego ostatnie, które w czasie trzechgodzinmnego Wo- 
mania wyrzekł. Kiedy Mu bowiem bluźnią i z Nieco szydzą 
On się za nimi dx Ojca niebieskicgo wstaią. @n rai obiecuje 
nawróconemu łotrowi, On nam Swa Matkę Najśw. P. Marye 
za Matkę naszą daje. San: się wszelkiej pociechy wyrzeka. 
iw opuszczeniu strąsznem zosiaie, abyŚmy tylko opuszczegi 
i bez psciechy kiedyś na wieki nie byli. Ciężkie zaś być 
musiało to opuszczenie Jego, skoro się na nie przed Ojcem 
Swoim żalił. głośno wołając: „Boże mój, Bańe mój. czemuś 
Mnie opuścił P“ Lecz me tu kres jeszcze Jego niaskończonej 
miłości. Zavin zawołe „V/vkonało sie, pim wobec nieba 
i ziemi świadczy, że już wszystko wykonał, na co tylkp 
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ms otofera ( mówi: „Prague“. W tem zać tak krótkłem 
Głowice, A WO dzuo 1UŁWGŻYUY, ixówy naga dłoówou Daruzo 
wynowiiy zostawia, Że nas wiiiowawszy: pqawdziwie do 
koata, do ostaiegyu lchnieda unmiiłwaś. — 

Nie tnuino pojąć, że Fan Jezis wisząc trzy zodzmy na 
krzyżu, wiekue przez ten Czas uuijueć MSŁ Praguiete, 


Wszystku się bowiem na to skiacais, aby w Nin wznowić 


jak uajv ksza ZurączsĘ, Która Go iueznośnie paiiia. Kota- 
mie i poi krwawy w Ugrójcu, moc oezseanic wsrod nagra” 
waii spęufzona, włóczediee dy sDadlłusruw Piłaia i lieroda» bie 
czowawic okrujne | uemieni AOTonowaNe,  kilkakrorne 
Dirau szat do ran przywazasyci, a wreszcie uroga ma 
Kaiwaryjską górę 1 przybucae do urzyża wystarczaiy <upels 
mia. by npgł powiedzieć ie, w o iin kat tystąa naprzod 
prorokoway król Dawki: „Wyschta jako skorupa siła Moja. 
m kayk Nzój przysocił do podniebienie Mego”. wiiociaż bo. 
wien był Bagiem, w jednak mzyjmiując naturę ludzką dla 
SLEWIENA naszego azem Z wa pizyjął także wszystkie tej 
kicdizkiej natury słabości. — Cserpias tedy pragnienie, które 
«s pomiędzy wszystkich cierpień najbardziej dokucziiwen 
się staje, które trudniej niż wszystko umie, niźli iud prze- 
trzymać. Wszak w żywocie św. Emeramuusa męczennika 
czytamy, że kiedy Go okrytcgo ranami do paia przywiązadia 
ie na ten bál Się skarżył, jaki nu: one sprawiały, ale ną 
Gakrutnie, ne do zmiesialwa praziienia. 

Gierpiał zaś dobrowolnie Pan Jezug, boć $ Tem który 
awa Soap; całą ziemię, który spuszcza deszcz Czam% po 
ttzebnego, który sam mówił: „Jeśli kto pragnie, mech do 
Mnie przyjdzie a pije”. Jak tedy niegdyś Agarę ma pustyni 
biąkającą się a dzinokiam cudownie nąpośl, jak wytwoww 
dzi! ze skały śródlu wody wybranemu kułowi, gdy tem po- 
wracał z Egiptu, jak ugasi! cudownie pragmenie Samac 
dobywając mu z oślej szczęki wodę, tak mógł i Swoje 
Pragracniu mywet axiownie zaradzńć. Lecz On się me usunął 
„gd niego, potgał je diętme i chociaż mówkł: „Przzną!”. W 
łe datego. żoby pagua? ochłody, ale jak wyraźnie o tem 
Kuzogelista św. wspomina: „aby się wykonało Pismo", 
ghy se wyrtinih, co przepowiodział promk Pański, mó 
wtyc: „A w pogoni Moien napawmli Mate aotenz. — 
„Natychmiasi* bowiezn, jak czytamy daśej w Ewangci św. 
zpkczawszy joden g żołnierzy, wziąwszy gabkę napeźnił 
octem i wot] | na trzcing i dawał Mu pić*. Zawoałał tedy 
Pan kaws: e!“ by przez to jeszcze więcej poierpócć, 
narażając się (nn szyderstwa obocnych na Katwaryś żydów I 
sanmerczy. by podanym očem jeszcze większa wużadzść w 
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SoBe pragnienie, a przew to odpokutowzć stratte za tyle 
ciężkich grzechów, jakich się dopur.sają lukac , tts -a 0N 
mewstzemięziiwość w jedaemiu i pon. ża nasze | (Awha W o 
usta Jego . wszystkie wiiężrziości dręcnine były i1- saodne!!! 
pragnicnieln, za nasze to pijaństwa i zbytki w pragi onau był 
pojoay octem. 

Jakkolwiek jednak straszmęm sad wszelki wyraz było 
ono pragnienie, które ukrzyżowany Zbawiciy Luccimal w 
swem ciele, mne merównik jeszcge większe dusz „cy. rów- 
uccześnie paliło. Czego bowiem przez cale życie pożądał, md 
czem cale życie pracowa:, ku czemu wszystke trudy łodył: 
tego i przy Śmierci Swojej uajgriręcej praguąl, aby wszyscy 
byli co do jednego zbawieni Pragnął więc. aby się zawrócił 
poganie i żydzi do prawdziwej wiary, aby jak muwu, była 
jedna owczamia i jeden tylko pasterz. Pragnął, avy pysem 
stali się pokornym, chciwi szczodrobl: wymi. nicczyści skro- 
muyimi w uczynkach, siowach myślach i pragnieniach, me 
mieui w jedzeniu i piciu wstrzemięźliwyami gniewliwi iamo- 
dnyim, leniwi i oziębłi gonłiwyni, jednem słowem grzeszmicy 
wszelkiego stanu i wieku, cnotliwyni i świętymi. Lecz choć 
gorąco pragnął, choć z tem pragnianiem głośno się odzywał. 
mae znalazł i w niem ulgi, podobnie jak i tamto Jego pragnie- 
me, jakie cierpiał w cele: nie zamiazio liości. 

Pragną! zbawienia wszystkich, a koło Siebie tylko małą 
garstkę Sobie wiemmych widział Patrzył we wieki ;r.yszłe. a 
tam oczom Jego jeszcze sznutniejszy przedsiawiał się widok. 
Maóstwo niewiorrymch poza Kościołem żyjących, wicisa ii- 
ozba grzeszników na ziemi a potępionych w piekle. O ja ż 
boleść musiała wteumozas przeniknąć Najśw. Serce Zbawici.. ! 
O jakże chętnóe przeninósłtby tanto prazniezde, które Mu ę- 
cyk i podniebienie paliło, któne tak okrutnie wszysikiu jego 
witętrzności wysuszało, gdyby tyko ludzie zechciek zas; J- 
kość w Jego pragnienie duchowe. Lecz tu i wielu głuchych na 
Jego wołanie, a bardzo wicłu acei Mu tylko jak owi Żolnierze 
mB szyderstwem podaje. 

I do nas bowiem zwraca se Pan Jezns I mówi: „Pra- 
gng)“ Pragnę nawrócenia waszego, pragnę. byście byli zba- 
wie. My mé czego pzgcmy, za czem Się ugeaniamy? Jedni 
ma nośechami I zarysłowością, uni za majątkiem, imi za bono- 
em, rrædko zaś który za tem, czego pragnie Pan Jezus, Jak- 
begr bowiem pragniesz zbawiemia twojego. kiedy w grzechach 
tetysa do kościoła nie chodzie, do spowiedzi nie przystępa- 
nie używasz żadnych środków zbawienia? Cóż czynlł- 
dotąd, ażeby to gorące przemierie Jezusa zaspokość? 
Ach! vie daj Boże, abyśmy umieli kiedyś za tę naszą mie- 
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dbałość | ohboletność z ust Zbawficieła usłyszeć: .Pragnałem. a 
siłe daliśce Mi pié“ (Mat. XXV, 42). Pragnąłem waszej popra- 
wy, waszego nawróceni. uragnąłem waszych dobrych uczyn 
fsów: a oi zaspokoliście Mojego pragnienia. Prag 1ałen:, by- 
śxże byli Śv ietszymi i j oboźniejszyn:i i dlatsgo mówileni wam: 
„Uadźcież wy edy doskowali, jako i Ciciec wasz nichiaski do- 
Bamar jest” (Mat. V. 46), a wyście nie usłuchah, O! bo tych 
czek wyrak; „ldźcie odemnie przeklęci w ogień wieczny. 
który zaubowany jest diabłu i ameduru jego" (Mat. XXV, 41). 
DI bę ci także kiedyś na wieki będą cierpieć straszne pragnie- 
me a podobnie jak oto cwangcliczny bogacz, kropli ochłody 
mie znajdą. e 
Uszanuimyż więc przeto to podwójne pragnienie Zbawi- 
cła naszego. A najprzód to. które On ucierpiał w ciele, wy- 
wagradzając je uniartwieniem w fizeniu i piciu. Ponmąc na 
to, co Pan Jezus w tem praguieniu wyciewpiał, strzeżcie się 
pijaństwa i zbytków w pokarmach. zachowujcie posty. Ale nie 
povrzestaicie na tem, boć oprócz tego cierpiał On jeszcze ta- 
kże pragnienie duchowe, to, które trwa dotąd i aż do końca 
światu trwać będzie. Jako bzrmiem człowiek bogaty miłujący 
bogactwa ustawicznie je gromadzi i zdaje mu się zawsze, że 
ma ich za mało tak ı Pam Jezus nieustannie pragnie dla nieba 
pozyskać ludzi. Nie bądźmyż przeto ' bojętni na to, czego On 
pragnie. Więc starajmy się pilnie przedewszystkiem o nasze 
własne zbawienie. Oświecajimy się coraz bardziej we wierze. 
Ćwiczeny siłę ooraz więcej w cnotach. niech sakramenta Św. 
1 bme Środki zbawienia nie leżą dla nas odłogiem. Dbając o 
Gwoją duszę, nić zapominajmy o bliźnich. Wszak i ich dusze na 
obraz i podobieństwo Boże stworzone i przeznaczone do nie- 
Be. Toć i za dusze bfiźrich uniari na drzyżu Pam Jezus i du- 
aae bkŹmich naszych pragnie widzieć zbawłme. Zrozumieli to 
gorące pragnienie Pana Jezusa d.bLrze Apostołowe i dlatego 
mdeby k: ugasić, rozeszli się re wsze stron świate, roznosząc 
wśród trudów i niewygód wielkich saukę ewangelii pogancm. 
QJ nas wszyskńch Pam Jezus tek wiele nie wymaga. Czyńmy 
pimak ochotnie, ile w uaszej mocy. Rodzice niechaj pracwą 
maj zbawieniem swych dzieci, g spodarze niechai czuwają 
mai służbą, przełożeni niech dbaią o zbawienie swoich pod- 
władnych. Wszyscy a wszyskich zbawienie się starajmy. u- 
sinic zasrakajając w ten sposób pragnienie Zbawiciela, a i On 
kiedyś za =pokoi wspólne nasze pragnienie szczęścia, boś prze- 
„cież powiędzia!: „Błogosławieni, którzy łakną i pragną spra- 
wiedliwpści, albowiem wi będą nasyceni“. (Mat. V, 6). Amen 


